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Barbarzyńca w kuchni 
Rozmawiamy z miłośni-

kiem sałaty lodowej, 
wegetarianinem bez 
ideologii i wielbicielem 
73-procentowej śliwo-

wicy. Nasz gość słucha też odgłosu 
pracy młota pneumatycznego, z tak 
wielkim przejęciem, jak Mozarta 
i lubi wyjść na spacer o 4 rano. 

Agnieszka Dziaman: Co Pan wczo-
raj ugotował na kolację? 
Tomasz Pietrasiewicz, dyrektor 
Ośrodka Brama Grodzka, Teatr 
NN w Lublinie: Nic. Nie jem kolacji 
od kilku lat (śmiech). Od czasu do 
czasu zdarza mi się wypić na kolację 
herbatę albo wodę z cytryną i mio-
dem. 
• Tylko tyle! Dlaczego? 
Nie wiem, ale świetnie się z tym czu-
ję. Nie stoi za tym żadna ideologia. 
Uspokajam Panią i tych, którzy będą 
to czytać, że nie ma tu żadnej filozo-
fii i nie namawiam nikogo do tego. 
Nie jest to żadna propaganda, tylko 
ascetyczny sposób odżywania się. 
Mnie jest z tym dobrze. 
• A w takim razie co ze śniada-
niem i obiadem? 
Jem tylko obiad. 
• A jak on wygląda? Składa się 
z kilku dań? 
Różnie, ale zazwyczaj kupuję ruskie 
pierogi z kapustą albo naleśniki 
i wracam do domu. Tam najczęściej 
przygotowana jest już zupa, i cały 
obiad gotowy. No, ewentualnie je-
szcze surówka, czyli moja ulubiona 
sałata lodowa z oliwą. Natomiast de-
ser to kefir. 
• Jak smakuje sałata z oliwą? 
Jestem ostatnią osobą, którą należy 
pytać o smaki. Szczerze mówiąc... nie 
chcę powiedzieć, że jest mi to obojet-
ne, jak smakuje, ale smak to rzecz, do 
której nie przywiązuję większej uwa-
gi. Zresztą nawet nie wiem, dlaczego 
nagle do mnie przyszła ta sałata. 
Przyszła i jest, a czy to specjalnie cho-
dzi o jakiś smak? Przez to, że nie sy-
pię soli i innych paskudztw w posta-
ci przypraw, ten smak pewnie odbie-
ram nieco inaczej. 
• A papryka, pieprz? 
Paprykę czasami jem na surowo. 
A ponadto żadnego pieprzu i żadnej 
soli. Co najwyżej czasami jakieś zio-
ło. Jak się nie używa przypraw, to po 
jakimś czasie pojawiają się inne sma-
ki. Dla jednych ziemniaki bez soli są 
niesmaczne, mnie smakują fanta-
stycznie. 
• Powiedział Pan, że „sałata do pa-
na przyszła". Co było przed sałatą? 

Znowu nie będzie to zbyt odkryw-
cze... to były pomidory i ogórki. Na-
wet kiszone. Jestem barbarzyńcą 
w kuchni i powinienem to powie-
dzieć na samym początku rozmowy. 
Zero wyrafinowania i żadnej filozo-
fii. Dla mnie najważniejsze jest to, by 
było ekonomicznie i bezproblemo-
wo. 
• A co to znaczy bezproblemowo? 
Żeby zajmowało jak najmniej czasu. 
Hm... Najmniej czasu zajmuje zje-
dzenie hamburgera, ale to akurat 
mnie nie interesuje. 
• Nie je Pan mięsa? 
Tak, ale nie dlatego, że jestem wege-
tarianinem. Kiedyś po prostu prze-
stałem je jeść. Nie ma w tym żadnej 
głębszej filozofii, a nawet „niegłęb-
szej". 
• W kuchni więc Pan tylko bywa? 
Kiedyś miałem krótki moment fascy-
nacji. Lubiłem robić zupy, a nawet 
chleb na zakwasie. Ale po dwóch la-
tach uznałem, że to nie dla mnie 
i wszystkie te zabawy tak naprawdę 
mnie nie interesują. Wolę Czecho-
wicza poczytać. 
• Czy okresowa fascynacja kulina-
riami to taki etap w życiu powiąza-
ny na przykład z życiem osobi-
stym? 
Nie, a może ja po prostu tego nie do-
strzegam?! Generalnie teraz nie 
przywiązuję wagi do smaku. Wiem, 
że inni myślą, że to istotny element 
życia. Kuchnia to od razu wyrafino-
wanie, tak jak perfumy i picie dobre-
go alkoholu, którym trzeba się delek-
tować. Do tego można dołożyć wspa-
niałe papierosy, cygara, dobre samo-
chody. Mnie to nie interesuje. Szko-
da na to czasu i mojej uwagi. Kiedyś 
miałem też moment fascynacji wsią. 
To mi jednak szybko minęło. To jest 
zupełnie poza mną. W mieście świet-
nie się czuję. O czwartej rano lubię 
wyjść na przykład na miasto. 
• Wychodzi Pan na spacer o 4 rano? 
Nie, wychodzę stąd (red.: z Teatru 
NN). A jeszcze jedno, ale to jest ro-
dzaj całkowitej perwersji. Nie ukry-
wam, że wielką satysfakcję sprawia 
mi odgłos młota pneumatycznego. 
To jest rzeczywiście coś niesamowi-
tego - ta muzyka miasta. Oczywi-
ście, jakbym miał słuchać tego cały 
czas, nie byłoby to żadną przyjemno-
ścią. Fascynujące jest też to, że prze-
chodzimy dzisiaj ulicą, a jutro w tym 
samym miejscu mamy wielki wykop 
i powyciągane kable... Czuję, że je-
stem człowiekiem miasta i nie chcę 
od tego uciekać. Lublin jest miastem 
na moją miarę. Nie za duży i nie za 
mały. Ponadto ta mieszanka starego 
Lublina z nowym, brzydoty z dużą 
dozą piękna ma swój urok. 
• Młot pneumatyczny to muzyka 
miasta, a Pana muzyka to?... 

Przez to, że nie mam czasu na jej 
słuchanie, więc czasami lubię po-
słuchać w TVP 2 utworów muzyki 
poważnej, których oczywiście 
kompletnie nie rozpoznaję. Nie 
wiem, z jakiej epoki i kto gra, ale 
nie ma to dla mnie większego zna-
czenia. Czasami słucham jakiegoś 
ohydnego popu i też jest mi z tym 
dobrze. 
• To dlaczego „ohydnego"? 
Mam świadomość tego, czym to jest. 
Natomiast jest jedna rzecz, która 
niezmiennie trwa w moim życiu. 
Kiedyś mnie poraziła i za każdym ra-
zem, jak słucham tego utworu, je-
stem sparaliżowany. Chodzi o „Re-
quiem" Mozarta. Muzycznie, nie-
zmiennie towarzyszy mi to od wielu 
lat. Od kiedy po raz pierwszy usły-
szałem - klęczę. Jest to piękne, ale 
nie w znaczeniu kiczowatości, ale 
czegoś przejmującego i bolesnego. 
• Była już muzyka, to może teraz 
o książkach, ale kulinarnie. Na 
pewno nie ma Pan na półce książki 
kucharskiej? 
Mam, ale to tylko pozostałość po fa-
scynacji. Biblioteka to dziennik reje-

strujący to, kim byłem. Większość 
książek leży na półce i są moim wy-
rzutem sumienia. Obiecuję, że prze-
czytam albo wrócę, a mam zwyczaj 
czytania kilku naraz. Czasami od-
chodzę, potem wracam. To jest stra-
sznie chaotyczne i nie ma w tym ja-
kiejś metody. Ale jestem w tym sku-
teczny. Skuteczny barbarzyńca 
w czytaniu... 
• Z czym się Panu kojarzy kuchnia 
dzieciństwa? 
Niewiele mam takich skojarzeń. 
Przypomina mi się zapach kapusty 
i ziemniaków, babka drożdżowa 
i jakieś konfitury z mirabelek, 
których kiedyś zjadłem cały słoik. 
Oczywiście najsilniejszy jest za-
pach kapusty na klatce schodowej. 
Smród gnijącego warzywa wydoby-
wał się z piwnic. To było warzywo 
numer 1 w okresie PRL-u. Kuchnia 
na takim elementarnym poziomie 
to generalnie kuchnia biednych lu-
dzi. To też moja kuchnia. Ta najpro-
stsza, niezbyt wyrafinowana, bez 
ornamentów. Na przykład ta bied-
na sałata, którą kupuję ja albo żona 
na targu. 

• Żona odżywia się podobnie jak 
Pan? 
Mój sposób odżywiania jest rodza-
jem komplikacji dla osób, które są 
na mnie skazane. Ale nie robimy 
z tego specjalnych problemów. Jak 
się nie używa soli, to nie można prze-
solić i nie ma podstaw do tego żeby 
mówić: „Znowu przesoliłaś!". 
• A cukier? 

Kiedyś pomyślałem - po co ten cu-
kier? Teraz zdecydowanie wolę ka-
wę z mlekiem i miodem. 
• Ja poznałam ostatnio smak czo-
snku z miodem i mlekiem! 
A tak, to ohydztwo. Pamiętam 
z dzieciństwa to panaceum na wszy-
stko. 
• A co się jeszcze w Pana kuchni 
wyklucza? 
Hm... Tak tylko się nam wydaje, że 
się wyklucza. Teraz wszystkie zasady 
są łamane. To tak jak z winami. Tu 
białe półsłodkie, tam ryby... To jest 
pewna kultura jedzenia, ale ja w to 
nie wnikam. Wolę śliwowicę, lubię 
krupnik z cytryną i to wszystko. 
• Dziękuję za rozmowę. 
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